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D zieciątko się narodziło, 
w szystek św iat uw cseliło.

Szczególny
żłóbek
O. Jan  Devalle, Nyeri,

P rzed szopką stoi dwóch czarnych malców. 
By dobrze przyjrzeć się wszystkim  figurkom , 
wspięli się na palce i w yciągnęli szyje, n iby k u r­
częta. Muszą być bardzo przejęci; zwłaszcza 
młodszy z nich, K arolek, mówi z wielkim  oży­
wieniem.

Podchwyciłem  niepostrzeżenie uryw ek z ich 
rozm owy :

— M arianie, czy m ógłbyś mi powiedzieć, d la­
czego osoby w szopce są zawsze białe? Czyż to 
możliwe, by żaden czarny, na p rzyk ład  z naszej 
rasy  Akekoio, nie przyszedł do B etlejem  z in ­
nymi ludźm i ?

— Nie wiem, jak  ci m am  odpowiedzieć.
— Ale że, jak  opowiada Ojciec m isjonarz, 

większość przybyszów byli to pasterze, czy nie 
myślisz, że wśród nich byli i Akekoio? N igdy 
nie widziałem , żeby b iały  pasał krowy. B iali 
posługują się końmi, jeśli nie m ają  samochodów.

X I 38 - 10.7
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— To praw da, n igdy nie w idziałem  białego 
na pastw isku — przyznał M arian.

— Podług m nie — ciągnął dalej K arolek coraz 
bardziej zapalony — białym i byli trzej K rólo­
wie, ci wielcy panowie, okryci płaszczami, z ko­
ronam i na głowach, k tórzy o fia ru ją  Dzieciątku 
w spaniałe dary. Biali są wielkimi, bogatym i 
ludźmi. P atrz , jak ie  m ają  brody; czarni prze­
cież nie m ają  bród.

, Może masz rację  — odparł spokojnie M a­
ria n  — ale czy nie uważasz, że gdyby byli E u ­
ropejczykam i, byliby przyjechali samochodem? 
A oni m ają  tylko bose wielbłądy.

— Ich  samochody zepsuły się pewno w drodze 
— objaśnia poważnie K arolek, a widząc, że opi­
n ia  jego bierze górę, mówi dalej bardziej jeszcze 
rozogniony:

— J a  myślę, że i Dzieciątko Jezus i Jego Ro­
dzice byli czarni. Betlejem , w k tórym  się P a n  
Jezus narodził, leży bliżej A fryki, niż Europy. 
A kiedy Go H erod wypędził z obawy, by nie 
odebrał mu tronu, czyż nie uszedł do A fryki? . . .  
A zresztą, gdybyś był w m isji M agoiri, byłbyś 
zobaczył w o łtarzu  wielką s ta tuę  M atki N aj­
świętszej. I  cóż, czy jest biała? Czarna, pow ia­
dam  ci, czarna tak  jak  ty  i ja ; a nigdym  nie sły­
szał, żeby czarna m atka  m iała  mieć białego sy ­
na. A czyż P an  Jezus nie jest Synem  M arii ? 
W ięc rzecz prosta, że i On m usiał być czarny ../'

Dzwonek szkolny, w zyw ający na naukę, zmu­
sił naszych m ałych filozofów do opuszczenia 
szopki i p rzerw ania  rozmowy.

#  #  #

W ieczorem tegoż samego dnia krzyki, śmie­
chy i gw ar przyw abiły  m nie do sali, w której
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był żłóbek . . .  Cóż się tam  stało? Oto g rupa ucz­
niów szkolnych stoi przed szopką i zanosi się 
Avprost od śmiechu, w yrażając sohie naw zajem  
najw yższy podziw i radość.

Jeden  rzu t oka w ystarczył, hy poznać powód 
ich entuzjazm u. Żłóbek p rzybra ł widok ja rm a r­
ku m urzyńskiego : W szystkie osoby sta ły  się 
czarne: czarne Dzieciątko Jezus, nad  k tórym  
pochylały się czarne tw arze M arii i Józefa; 
czarni pastuszkowie, czarne naw et owce. Je d y ­
nie trzej Królowie zachowali swój h ia ły  kolor 
tw arzy, oraz anioł, unoszący się w powietrzu, 
k tó ry  widocznie uszedł uw agi naszego fanatycz­
nego m alarza.

— K to się dopuścił tego głupiego żartu? — 
pytam , s ta ra jąc  się nadać tw arzy  w yraz możli­
wie surowy.

— To, ja  — zawołał K arolek głosem, w  którym  
p rzeb ija ła  szczerość i pewność, że spełnił czyni 
godzien chw ały; ukazał mi przy  tym  ręce, po­
czernione węglem. — Dlaczego nie śmiejesz się 
i Ty, Ojcze? Ozyż żłóbek nie jest teraz  ładn ie j­
szy niż przedtem  ?

— N ajładniejszym  będzie, skoro ju tro  tow a­
rzysze twoi pójd,ą na  przechadzkę, podczas gdy 
ty  zostaniesz w domu, hy oczyścić to, coś zabru­
dził — odpowiedziałem  tonem  surowym , używa- 
w ając do tego głosu jak  najgrubszego, hy s tłu ­
mić śmiech.

D nia następnego, dokonawszy poleconego ob­
m ycia, K aro lek  przyszedł mi powiedzieć, że je­
go pokuta już ukończona, że wszystkie figurk i 
są już na nowo białe. Potem , oglądając się, czy 
go kto nie słyszy, szepnął mi do u c h a :

— Ojcze, czybyś mi nie mógł wskazać wody, 
k tó ra  by i mnie zrobiła białym  ?“



zarny Jezusek
Siostra A l e k s a n d r a ,

misjonarka od Świętego Krzy­
ża, Afryka Południowa.

Za k ilka  tygodni m iało 
się odbyć w naszej szkole 
przedstaw ienie sceniczne. 
W śród dzieci panowało 
Avielkie, radosne podniece­

nie; tea tr  bowiem i koncerty  lub ią  czarni m alcy 
nade wszystko.

M iała być odegrana piękna sztuka relig ijnej 
treści i potrzeba było do niej małego Jezuska. 
Uśmiechacie się, m ili biali czytelnicy.

— Czarny Jezusek?? — mówicie.
A może i czarne aniołki ? ! Dlaczego nie ! 

C zarne aniołki w yglądają  bardzo m ilutko.
Długo nie m ogłyśm y zadecydować, kto by 

najlep iej nadaw ał się na Jezuska. F lo ra  byłaby 
najstosow niejsza, to pewna, że jednak  by ła  od 
dłuższego czasu chora, w ybrałyśm y innego 
malca. W brew oczekiwaniu na trzy  dni przed 
przedstaw ieniem  F lo ra  przyszła do szkoły. Ocz­
ka m iała błyszczące jak  gwiazdy. B yła na pró­
bie — potem zaczęła prosić:

— Siostro, pozwól mi być Jezuskiem . Uległam  
jej prośbom  i odegrała swą rolę doskonale.

N azaju trz  po przedstaw ieniu znów jej nie było 
w szkole. Po południu przyszła m atk a  zameldo­
wać, że dziewczynka jest ciężko chora. Poszłam  
ją  odwiedzić i zastałam  ją  rozpaloną. M iała w y­
soką gorączkę. Biedne dziecko jęczało i błagało:

— Proszę, powiedzcie Ojcu m isjonarzowi, żeby 
mi przyniósł P a n a  Jezusa. Chcę otrzym ać mo-
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jego Jezusa, zanim  um rę. M yślałyśm y, że to n ie­
groźna choroba dziecięca, pow iedziałyśm y jed ­
nak Ojcu, czego się dom agała. F lo ra  nie była  
jeszcze ochrzczona, ale należała do n a jp iln ie j­
szy ch uczennic.

Ojciec poszedł odwiedzić m aleńką, a że s tan  
jej pogorszył się po dwóch dniach znacznie, 
ochrzcił ją  i przyniósł jej także P an a  Jezusa. Po 
przyjęciu  kom unii i gorącym  dziękczynieniu, 
dziecko obróciło na bok główkę i straciło  p rzy ­
tomność. B iedna m ała  leżała dwa tygodnie w go­
rączce i m ajaczyła, pow tarzając  wciąż: Jezus, 
mój Jezus. U śm iechała się przy  tym  radośnie. 
Tuż przed śm iercią podniosła się jeszcze na  swej 
nędznej macie i wyciągnąw szy rączki z błogim  
uśmiechem  wym ówiła : „Jezus, miłość, czy­
stość!" Po czym opadła na  posłanie i skonała.

W owym przedstaw ieniu m iała  powiedzieć 
w roli Jezuska te  słowa: J a  jestem  Jezus, miłość 
i czystość! I  w chwili śm ierci Jezus — miłość, 
Jezus, czystość w ypełnił to niew inne serduszko.

Dobra wnuczka
Opowiadanie S. Gabrieli, dominikanki, Mu­

rzynki z Natału.
Zbliżało się Boże Narodzenie, kiedy nasza 

starow i nka zapadła ciężko na  zdrowiu, a nie­
ste ty  nie była  dotąd ochrzczona. Syn i córka 
byli dla niej bardzo niedobrzy; biedacy nie m ie­
li pojęcia o obowiązkach, jak ie  nak łada  czwarte 
przykazanie.

Stw órca wszakże w swym tk liw ym  m iłosierdziu 
zesłał nieszczęśliwej chorej istotę, k tó ra  otoczy­
ła  ją  m iłością i s taran iem  i zaznajom iła z naszą 
św iętą w iarą. Ten duch opiekuńczy to m aleńka.
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zaledwie siedem la t licząca wnuczka. P rzy jaźn i­
ła  się bardzo z ośm ioletnią dziewczynką, miesz­
ka jącą  w sąsiedniej chacie. Chodziły zawsze r a ­
zem do szkoły.

Nadeszły w akacje Bożego Narodzenia, nauka 
w szkole ustała , dziewczynki przebyw ały w do­
mu. W tedy to w łaśnie pogorszył się stan  bied­
nej babci, tak  że zaczęto się obawiać o jej życie. 
M agdzia i Róża — tak  się zwały nasze m ałe — 
jak  tylko zostały same z chorą, zaraz zaczynały 
opowiadać jej, co im S iostry  w szkole m ówiły 
o Bogu Ojcu, o P an u  Jezusie i Jego Najświętszej 
Matce. N auczyły staruszkę „Ojcze nasz" i „Zdro­
waś M aria" i często śpiew ały jej na cześć M arii 
„W itaj Królowo". Ta pieśń tak  się spodobała 
chorej, że słuchałaby jej bez końca. Ile  razy  
dziewczynki przychodziły ją  odwiedzić, zawsze 
p rosiła  je, aby jej śpiew ały tę pieśń ulubioną.

Jeden  z przyjaciół, zobaczywszy staruszkę, 
poznał, że koniec jej już bliski. Pośpieszył więc 
do m isji, prosząc Ojca, aby nie zwlekał z o- 
chrzczeniem chorej. M isjonarz przyszedł i o- 
chrzcił ją, a potem razem  z dziewczynkami za­
śpiew ał jej pieśń do M atki Boskiej.

W święto M łodzianków nasza babcia poczuła, 
że siły  ją  opuszczają. Rzekła więc do swych m a­
łych pielęgniarek:

— Idźcie czym prędzej po Ojca. Chciałabym , 
żeby mi przed śm iercią zaśpiewał jeszcze pieśń 
do M arii. Jeszcze raz — jeszcze raz, potem będę 
m ogła o d e jś ć .-------

Ale Ojca m isjonarza nie było w domu — za­
ła tw ia ł pilne spraw y w filia lnej naszej osadzie. 
Przełożona, M atka Eufem ia, by ła  z początku 
w kłopocie, co począć z prośbą m ałych M urzy-
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uek. W ostatnich dniach m ieliśm y tvielkie de­
szcze i stan  wody w potoku płynącym  przez do-

Babcia m yślała często o Bogu.

linę był bardzo wysoki, a  tu  nie m a mostów 
tak  jak  w Europie, k tóre by u ła tw ia ły  przepra-



184

wę z jednego brzegu na d r u g i . . .  W reszcie za­
konnica, k tó ra  od kilku la t przebyw ała w tych 
stronach, w ybrała się z dziećmi i po trzech go­
dzinach stanęła  na miejscu.

Zastały  biedną babcię bardzo słabą — w yda­
wało się, że jest już nieprzytom na. Gdy S iostra 
weszła, ocknęła się jeszcze na chwilę. Zaczęto 
polecać duszę konającej Bogu. Dziewczynki klę­
czały pobożnie tuż przy łóżku staruszki ze złożo­
nym i rączkam i. W tem  um ierająca  poruszyła 
ustam i, widać było, że koniecznie chce coś po­
wiedzieć. Zakonnica z trudem  wyczuła, że cho­
dzi o jakąś pieśń do M atki Boskiej. Zapytaw szy 
dzieci, co m a na m yśli, zaintonow ała „W itaj 
Królowo, M atko m iłosierdzia . . .  Salve Regina.

Zaledwie zabrzm iały słodkie tony tej pieśni, 
chora jakby  ożyła; usiadła i m ocnym głosem za­
częła razem  z nim i pow tarzać po każdej zw rot­
ce: Salve Regina, Salve R e g i n a Potem roze­
śm iała się serdecznie, uścisnęła rękę zakonnicy 
i rzuciwszy wyrokiem raz ostatn i na obie dziew­
czynki, opadła w ty ł na p o s ia n iu ...  Skończyła. 

#  #  #

I  moje opowiadanie dobiega do końca. W śród 
naszych szkolnych dzieci są praw dziw ie apo­
stolskie duszyczki, które nam  pom agają w p ra ­
cy m isyjnej. Drodzy m alcy nasi przesy łają  wam 
najserdeczniejsze pozdrowienia. Szczególnie zaś 
M agdalenka i Róża zaleciły mi, abym białym  
braciszkom  i siostrzyczkom  napisała, że cieszą się 
na zobaczenie was w niebie, bo m ają wam  dużo 
do opow iadania. P y ta ły  mnie, czy je zrozum ie­
cie, gdy będą do was mówiły swoim językiem  
Zulusów. Uśm iechnęłam  się na to i uspokoiłam  
je :
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— N a pewno się zrozumiecie z łatwością. 
W niebie mówić będziemy wszyscy nowym ję ­
zykiem, k tó ry  dla każdego będzie zrozum iały.

W dzięczność czarnych dzieci
List małego Hotentota do Generalnej Kierow­
niczki Sodałicji św, P io tra  Klawera z okazji 
świąt Bożego Narodzenia.

P ofndder, 18 p aździern ika .
P a n i !

Z bliża  się Boże N arodzen ie  i ko ń czy  się s ta ry  
rok. Z uczuciem  w dzięczności p ra g n ę  W a m  w szy ­
s tk im  podziękow ać za w szys tko , coście dla nas 
ui c iągu  tego ro ku  zrobili. D latego przychodzę  w  i- 
m ien iu  iv szys tk ich  dzieci, ażeby W a m  serdecznie  
podziękow ać. N a szy m  obow iązkiem  je s t dziękow ać  
przede w szy s tk im  za to, żeście p om og li naszem u  
dobrem u O jcu i n a szym  S io stro m , ażeby z nas zro- 
l i i i  dobre dzieci. M y ch łopcy  w y ra b ia m y  ceg ły  
na n o w y  dom . N asze po la  zm ie n iły  się na gorsze, 
w yg lą d a ją  ja k  jedna  skorupa , i zda je  się, że bę­
d z iem y  m ie li znoum  su ch y  rok. M y  n ie za p o m in a ­
m y  n ig d y  o W a s  w  codziennych  m od litw a ch  i m a ­
m y  nadzie ję  że i W y  o nas dzieciach z P o fadder 
n ig d y  n ie  zapom inacie . Ż y c zy m y  W a m  boga tych  
w  ła sk i św ią t Bożego N arodzen ia  i szczęśliw ego  
N ow ego B oku . W  im ien iu  w d zięczn ych  dzieci

G ert. Gaal.

Drugi liścik napisała mala Malgaszka.
P an i H rabino , u kochana  M a tko  C hrzestna!  

N ied ługo  B oże N arodzen ie  i serce m o je  sp ieszy  
w ypow iedzieć  Ci sw e bardzo liczne życzen ia  na
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Typy dziewczynek z Madagaskaru.

R ok Nowy, a także swą w ielką wdzięczność za 
w szystk ie  Twoje dobrodziejstwa.

W  październiku była tu  w  Betafo w ielka uroczy­
stość: chrzest i pierwsza kom unia św. w ielu osób, 
dużych i małych. Od dawna ju ż  uczy ły  się katechiz­
m u; potem  Ojciec zarządził egzamin. Ci, k tó rzy  zo­
stali przyjęci, p łakali z  radości. W  dzień uroczy­
stości modlono się bardzo i śpiewano piękne pieś­
ni, aby podziękować B oyu za to, że te osoby zo­
sta ły  ochrzczone i mogą teraz iść do nieba.

Codziennie prosim y Pana Boga, aby przysła ł 
dużo m isjonarzy na Madagaskar, bo Ojcowie m a­
ją  wiele roboty, a n iektórzy są ju ż  starzy i chorzy.

P rzy jm ij, dobra M atko Chrzestna, m oje serce, 
które w yryw a  się do Ciebie, by Cię uściskać i po­
dziękować za w szystko.

R ita  M aria Leonia.
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Dokończenie.

Z e m s t a  k a t a .
Tym  czasem N yika, k tóry , jak  wiadomo, był 

jednym  z najw yższych urzędników, zwanym 
K im bugw e, posłał do Mukajan-gi posłańca z pro­
śbą o oszczędzenie K izity , zapew niając go fa ł­
szywie, że wkrótce w yjedna dla chłopca przeba­
czenie u króla.

Ale M ukajanga nie m iał litości nad młodo­
ścią K izity . Owszem, pomny, jak  to pewnego 
razu  K izito robił mu w yrzuty  z powodu czaro­
dziejskich p rak ty k  i nazw ał go s tarym  diabłem, 
w rzasnął :

— Co! J a  bym  się nie w ahał zabić własnego 
przyjaciela, a ciebie m iałbym  oszczędzać !

I  natychm iast w ydał rozkaz oprawcom :
-— Związać K izitę !
W czasie, gdy go zaw iązyw ano w trzcinow ą 

rogóżkę, M ukajanga szydził z niego dalej:
— W idzisz, mówiłeś mi, że m nie spali ogień, 

k tórym  zapalam  fajkę, i nazw ałeś m nie starym  
diabłem , a  teraz  patrz, to ja  ciebie spalę.

K izito nie odezwał się na to ani słowem; ani 
jedna łezka nie zabłysła w jego oczach. Jego 
s rce p rzepełn iała radość, że um iera dla swojego 
Boga, i ta  radość prom ieniow ała na zewnątrz.

Do nieba
Męczenników, zaw iązanych w trzcinow e rogóż- 

ki, ułożono jednego na drugim  na stosie. N a roz-
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kaz M ukajangi podłożono ogień pod ten  niezw y­
kły  kilkum etrow ej wysokości wał z drzewa 
i ludzkich ciał.* W krótce ogień objął cały  stos, 
a ze środka buchających płom ieni dał się słyszeć- 
cichy głos. To chrześcijanie wzywali im ion Jezu­
sa i M arii i z aktem  miłości spełniali swą ofiarę.

Ciało naszego małego m ęczennika i jedenastu  
3ego towarzyszy** obróciło się w popiół, a jego 
dusza poszła, w sam ą uroczystość W niebow stą­
pienia Pańskiego, cieszyć się chw ałą niebieską 
i królować wraz z Królem  królów, u  boku Boga­
rodzicy M arii, k tórej im ienia wzywał w chwili 
śmierci.

Triumf
Beatyfikacja.

D nia 6 czerwca 1920 Jego Świątobliwość p a ­
pież Benedykt X V  ogłosił błogosławionym i 22 
Męczenników z U gandy, a m iędzy innym i i m a­
łego Kizitę. Owszem, podczas uroczystości bea ty ­
fikacyjnych  w bazylice św. P io tra  tłum y naj- 
Y/ięcej może okrzyków wznosiły na jego cześć, 
jakkolw iek on był ze wszystkich najm łodszy 
i najm niej w padający w oczy.

Nabożeństwo.
W A fryce Południow ej dużo kościołów posia­

da chorągw ie z obrazem bł. K izity . Tubylcy u- 
w ażają sobie to za zaszczyt, że noszą jego im ię.

* Wraz z K izitą poniosło w N am ugongo męczeńską 
śm ierć jedenastu katolików, a razem z n im i zostało spa­
lonych z różnych powodów jeszcze około 30 innych osób.

** W szystkich M ęczenników z U gandy było 22, z tego- 
12 zostało spalonych żywcem, 3 ścięto głow y, 3 przebito- 
dzidami, 1 zabito kijam i, 2 odrąbano członki. 1 wrzu­
cono żyw ego w bagno.



189

Toż samo dzieje się wśród Czarnych w Stanach 
Zjednoczonych.

Samo przez się rozum ie się, że doznaje on 
wielkiej czci w Ugandzie. Między innym i u ło­
żono tam  m odlitwę o cnotę czystości za jego 
przyczyną. W pewnej miejscowości jego im ię 
nosi szkoła d la m ałych dzieci. Uczniowie zaś 
wielkiego sem inarium  w K atigondo ułożyli na 
cześć jego cnót szereg pieśni pochwalnych w tu ­
bylczym  języku.

M amy niepłonną nadzieję, że wkrótce wybije 
godzina jeszcze większej chwały, bo chw ały k a ­
nonizacji. Tę chwilę triu m fu  możecie i wy p rzy ­
spieszyć przez korną i w y trw ałą  m odlitw ę do 
K ró la  i Królowej męczenników.

K izito  w zo rem  sk ro m n o śc i i p ro sto ty
A teraz powiedzcie same, moje drogie dzieci, 

czy K izito nie może i czy nie powinien być dla 
was wzorem ?

W zorem skromności.
Pośród niebezpieczeństw dworu, wśród zma­

gań ze złym i podnietam i u trzym ał się bez p la ­
my. W spom agany radą, przykładem  i m odlitw ą 
świętego przy jaciela  Avyszedł z walki zwycię­
sko. U m arł, ażeby nie splam ić tej pięknej cnoty 
— bo nie co innego, lecz opór paziów przeciw 
zdrożnym  zachciankom  króla był właściwą 
choć u k ry tą  pobudką jego gniewu.

N aśladujcie iw y  bł. K izitę w tej pięknej cno­
cie i wzyw ajcie go często, ażeby was strzegł 
w pokusach i dopomógł wam do przezwycięże­
n ia trudności, jak ie  s taną  wam  na przeszkodzie 
w dochowaniu tej niezwykle kruchej cnoty.
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Wzorem prostoty.
K izito był prosty  w słowach, owszem, m ożna 

by powiedzieć, że jego sloAva to sam a szczerość, 
bez obłudy i udaw ania.

P rosty  i szczery był w stosunku do m isjona­
rzy, k tórych  kochał jak  ojców, m yślał o nich 
w więzieniu i przesłał im  pozdrowienia i po­
dziękowanie z placu kaźni.

P rosty  był i szczery w swej wierze, w swoim 
pragn ien iu  chrztu, w w yznaniu tejże w iary  wo­
bec k ró la  i w swojej gotowości oddania za n ią  
życia.

P ro sty  był i n a tu ra ln y  w chwili swej śm ierci 
i na  stosie naw et uśm iechał się radośnie, ho 
przecież szedł połączyć się z Jezusem , swoim 
M istrzem  i jedyną nadzieją.

Wzór dziecięctwa.
Kizito był dzieckiem tak im  właśnie, jak ie  

tak  wysoko cenił Jezus, ten M istrz o pełnym  
dobroci sercu, k tó ry  najw yraźn iej powiedział: 
„Dopuśćcie dziateczkom przyjść do mnie, albo­
wiem ich jest królestwo n ieb iesk ie . . .  Jeżeli się 
nie staniecie jako  dziatki, nie wnijdziecie do 
królestw a niebieskiego."

W as także, drogie dzieci, będzie kochał Jezus 
tak, jak  kochał waszego małego przy jaciela  Ki- 
zitę, jeżeli będziecie tak  szczerze służyć Boskie­
mu M istrzowi, jak  on Mu służył.

Bądźcie naśladow cam i małego K izity , błogo­
sławionego czarnego m ęczennika. On was kocha 
i zaprasza was z nieba, ażebyście połączyły się 
z nim  w chwale niebieskiej, a stanie się to, je­
żeli będziecie tak  w iernie służyły Bogu ja k  on.

„ Ja  chcę służyć Bogu tak  jak  on.“ Tak ode-
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zwało się pewne dziecko w Ugandzie, słysząc 
opowiadanie o pięknym  życiu i o bohaterskiej 
śm ierci błogosławionego K izity .

Każde z was niech powie to samo !
D otąd podziw iałyście jego cnoty, teraz  n a ­

śladujcie jego przykład  !

☆ ☆☆☆☆☆ PRZY CHOINCE w w w
Cichy wieczór w ig ilijny . Gwiazdki wesoło 

m ru g a ją  na granatow ym  niebie. N a dworze 
mróz i śnieg.

W pokoju choinka, pod n ią  żłóbek z D zieciąt­
kiem Jezus. P rzy  żłóbku niezliczona grom ada 
dzieci, a wśród nich M urzynek. W ten  św ięty 
wieczór p ragn ie  i on wszystkim  swym kocha­
nym  czytelnikom  i przyjaciołom  złożyć swe ży­
czenia. Z całego serca życzy:

— Pokoju i radości, zdrow ia i długiego życia, 
pomyślności w szkole i życiu, i jeszcze wiele, 
wiele łask od D zieciątka Jezus i . . .

M urzynek uśm iecha się i, choć sam  jest bied­
ny, w yjm uje z za pazuchy dar gwiazdkowy d la 
swych hiałych siostrzyczek i braciszków, w rę­
cza go każdemu z osobna, aby każdy m iał jak  
najw iększą radość. Cóż to takiego ?

Oto zniżka p renum era ty : p renum erata  
na rok 1939 w ynosić  b ęd zie  ty lk o  1.- z ł. 

zam iast 1.20 zł.
Oj, czyż to nie uciecha dla p as  ? D ar za dar 

i radość za radość! A najm ilszym  darem  dla 
M urzynka to zjednanie mu nowych p renum era­
torów. Im  więcej ich hędzie, tym  większa dla 
niego radość !
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O nagrodę! O nagrodę!
1. Choinka.
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Na leśnej choince p rzy s iad ła  g rom ada  p ta szą t, by  śp ie ­
w ać cliw ałe B ożem u D zieciątku . K to  odgadn ie  ja k ie  p ta ­
szki tam  b y ły  t (Podane są  p ierw sze i o s ta tn ie  lite ry .)

2. Szarada. Rzędem drzewo, rów, litera,
Im ię  królow ej zawiera.

3. F ig ielek  U krop i pojazd u u low y w isi
Tak u Chińczyka, jak  i M arysi.

Za trafne rozw iązania tych trzech zadań, nadesłane do 
KROSNA do dnia 25 grudnia, wyznaczam y drogą losowa­
nia, 3 nagrody w postaci m iłych broszurek m isyjnych. 
W arunek: op łacona p re n u m e ra ta  „M urzynka" za r. 1938. 

RO Z W IĄ Z A N IE  z N r. 11 : STANISŁAW  KOSTKA.

Za pozwoleniem  W ładzy duchownej — 
w Przem yślu 14 listopada 1938. L. 5615.
R edaktor odpow iedzialny  M aria  K opińska, K raków . 

N akładem  i drukiem  S odalicji św . P io tra  K law era  w  K rośn ie.
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:: Kącik „dzielnych trójek" 6
s a
— Musimy dziś pomówić o bardzo ważnej sprawie :

0 naszej drugiej pracy dla Murzynków. Chcemy im prze- 
eież napraw dę pomóc.

— O, bodziemy zbierać dla nich znaczki pocztowe !
— Postawim y w naszej klasie tekturkow a skarbonkę

1 wszystkie dzieci będą przynosiły pieniądze na M urzyn­
ków.

— Będziemy sprzedawać kalendarzyki !
— My będziemy odmawiać codziennie 1 Ojcze nasz za 

nawrócenie Murzynków. Ks. K atecheta powiedział, że 
przez modlitwę można wiele dusz nawrócić.

— Nasza tró jka  zrobi jeszcze lepiej: w dzień Bożego 
Narodzenia przystąpim y do kom unii św. i ofiarujem y ją  
za nawrócenie jakiego dziecka pogańskiego.

— Doskonale, Tereniu! Te wszystkie pomoce, które wy­
mieniliście wyżej, są bardzo dobre i każda dzielna trójka 
może je sobie dowolnie wybrać. Ale chodzi o pomoc, k tó­
rą  mogłyby ofiarować wszystkie dzielne tró jk i, biedne 
i bogate, a tą  pomocą bedzie kom unia św., ofiarow ana 
za nawrócenie Murzynków.

Popatrzcie na Dzieciątko Jezus w żłóbku: jak  uśmie­
cha sie, jak  w yciąga rączki do każdego. To samo Dzie­
ciątko Jezus jest w białej H ostii św. Któż wypowie 
szczęście tego dziecka, które w raca od Stołu Pańskiego 
z Dzieciątkiem Jezus w sercu !

Czarne dzieci m ają tak ie same serca jak  my, zdolne 
również do przyjęcia D zieciątka Jezus, lecz przed 
chrztem św. dusza ich jest ciemna ł jakby  um arła. Są 
bardzo, bardzo nieszczęśliwe.

Pomyślcie teraz: dzielna tró jka  o fiaru je komunie św. 
za takie biedne dziecko pogańskie. Ojciec niebieski, k tó­
ry przyjm uje tę najpiękniejszą ofiarę, zsyła dla niego 
w zam ian łaskę nawrócenia. Dziecko tak ie  spotyka m i­
sjonarza, uczy się katechizm u i otrzym uje chrzest. D u­
sza jego przez łaskę Bożą, k tó rą  otrzym uje wraz 
z chrztem, je st taka b ia ła  i tak a  piękna, że gdyby um ar­
ło, poszłaby od razu do nieba. Również może zaraz po 
chrzcie św., jeśli jest już pouczone o komunii św. — przy­
jąć Dzieciątko Jezus do swego serca.



— A tak. I  dlatego musimy pracować z ogromnym za­
pałem i radością, jak prawdziwi m isjonarze afrykańscy.

Aniol-stróż napisze przy końcu każdego m iesiąca do 
K rosna (dla M urzynka), ile kom unii św. ofiarow ała jego 
tró jka  za nawrócenie Murzynków.

Liczbę kom unii św. ofiarowanych przez wszystkie tró j­
ki ogłosimy w „M urzynku".

— Wesołych świąt! N iechaj Dzieciątko Jezus błogo­
sławi waszej pracy !

— To znaczy, że my będziemy m isjonarzam if Bo przez 
komunię św. będziemy naw racać Murzynków.

„Nie zapomnijcie o nas 1“


